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W Nowym Roku, ! 


"1. Kto podpisał gwarancje kolejarzam Górno- 
Slazakom nabytych praw pod zaborym pruskim? — 
Tylko pan Prezes sam. 


2. Kto postępuje wbrew tym zagwarantowanym 
prawom? Tylko pan Prezes sam, gdyż na pańską od- 
powiedzialność idzie wszystko, co się dzieje w D, K. 
M Katowice? 

3. Kto wysłał kolejarzy Górno-Ślązaków przad 
wyi do Gmin, do innych dzielnic, tylko pan 
k Prezes: samil s . 
| "4. Kto toleruje Mielsków Skarbu Bowie lub 
zatrudnia takowych nadal w tut, D, K: P.?- — Tylko 
pan Prezes sam!!! 

_-5. Kto nie szanuje DREHEN pracy kolejarzy 
„Górno-Ślązaków ? — Tylko pan Prezes sam!!! 
6. Kto jest największem przeciwnikiem wobec ko- 
lejarzy o ile takowi doniosą prawidłowe dowody, 
szkód popełnionych na niekorzyść Skarbu Państwa? 
— Tylko Pan Prezes sam!!! 
- 1 Kto pozwala usuwać Górno-Ślązaków z zaję- 
tych stanowisk za sprawiedliwe prace takowych? — 
Tylko Pan Prezes sam!!! 
8 Kto podpisuje mylne i nieprawidłowe informa- 
„cje, wysylane o pracownikach do M, K.? — Tylko pan 
Prezes sam!!! 
9. Kto podpiera nieprawidłowe i bezpodstawne 
szykany kolejarzy Górno-Ślązaków? — Tylko Pan 
Prezes sam!!! 
10. Kto podpisuje różne okólniki, celem potrąceń 
różnych składek? — Tylko Pan Prezes sam!!! 

=- 11. Kto wysłat kolejarzy wbrew woli takowych, 
na emeryturę, mimo tego, że z innych dzielnić mogą 
takowi pracować jeszcze ponad lat 60. — Tylko Pan 
Prezes sam!!! 

12, Dlaczego nie daje tut. D. K. P. żadnych od- 
powiedzi, na wniesione prośby kolejarzy Górno- 
Ślązaków, wrazie nieprawidlowego poszkodowania 
takowych? 

13. Dlaczego Pan Prezes nie poczyni żadnych kro- 
ków, ażeby kolejarze nie mieli możności, oddawać do 
sadu Roziemezeso sprawy 0 odszkodowanie w myśl 
nawytych praw??? 

14. Dlaczego Pan Prezes nie czynni żadnych kro- 
ków, ażeby zaprzestały te ogłaszania tych ciężkich 
zarzutów na tut. D. K. P.? 

15. Dlaczego Pam Prezes nie poczyni żadnych kro- 
ków przeciw podwladnym, którzy nieprawidłowo i bez- 
podstawnie dają zatwierdzić jaką chorobę dla praco- 
wników, i w myśl tej choroby dają usuwać takich 
pracowników z zajętych stanowisk? . 

16. Dlaczego Pan Prezes nadal milczy, nad nie- 
prawidłowem i bezpodstawnem ukaraniem pracowni- 
ków za oszczerstwa. 


stawsiesam do dymi 


Pismo poświecone sprawom G.Siąska oparte na 
gruncie narodowo-polskim niazalezne w polityce 


. Wydawca: Jan Kustos, Katowice, ulica Andrzeja 14, I pietro prawo, 
zakk ul. RODY — Redaktor przyjmuje od 101/,—12 dopoł iod 2—3 ii 


17. Dla czego pan Prezes nie usuwa takich pod- 
władnych w tut. D. K. P., którzy nieprawidłowo pana 
Prezesa mylnie informują o pracownikach? 

18. Dlaczego Pan Prezes daje przenosić pracowni- 
ków bezpodstawnie do najdalszych stacji od miejsca 
zamieszkania ich rodzin za prawidłowe oświadczenia 
pisemne? 

19. Dlaczego Pam Prezes nie popiera prawidło- 
wych doniesień pracowników, popełnionych na nie- 
korzyść Skarbu Państwa? 

20. Dlaczego pan Prezes nie pociąga szkodników 


Skarbu Państwa do odpowiedzialności, o ile takowi 


zostaną ogłoszeni w czasopismach? 

21. Dlaczego Pan Prezes popiera sam, zatrudnia- 
nie pracowników nieetatowych na takich stacjach od 
miejsca zamieszkania, skąd do tego miejsca służbo- 
wego, takowi zimową porą muszą dziennie jeźdźić 
od 5—8 godzinny. 

a) Czy Panu Prezesowi nie wiadomo, że takowi 
mogą żądać wynagrodzenie, gdyż przeniesienie na 
takowe stacje nastąpiło, tylko z powodu możliwego 
szykanowania. 

Wobec powyższego bytby już bardzo wielki czas, 
żeby pan Prezes stawił się sam do dymisji, gdyż o ile 
to w najkrótszym terminie nie nastąpi, to o tą dymi- 
sją my się domagać będziemy u wyższych wladz, 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


„Dlaczego Górnoślązak nie może 
głosować za Niemcami?“ 

Pod takim tytułem napisał jakiś Roman Rola 
broszurę wydaną przez „Komitet Zjednoczenia Gór- 
nego Śląska z Rzecząpospolitą Polską”, wydaną w 
Wydawnictwie Karela Miarki w Mikołowie. 

Gdybyś Górnoślązaku dziś przeczytał tą broszu- 
rę, to wtedy doszedłbyś do jednego przekonania, a 
mianowicie do tego, że Górnoślązak nie mógł wie- 
dzieć, jak będzie wyglądało kiedyś w Rzeczypospo- 
litej Polsce. Nie można tego bowiem było twierdzić, 
gdyż Polska wtedy była Państwem nowem i nie mo- 
gia obiecywać dla tych obywateli, którzy do niej 
przyjdą, rzeczy niemożliwe. Nie mogla wiedy Poi- 
ska jako Państwo obiecywać, że nie będzie się pła- 
ciło podatków, nie mogła Polska obiecywać, że po 
objęciu Górnego Śląska przez władze polskie będą 
obywatele mieli raj na ziemi, gdyż Polska, jako nowe 
powstało Państwo, wiedziala dokładnie, kto może 
przyjść do Pclski bez naruszenia jej autorytetu i bez 
tego, żeby Polska mogla wszystko ponosić, co się 
będzie obiecywało dla nowoprzybyłych cbywateli. 

A jednak znaleźli się ludzie, którzy wbrew te- 
mu przekonaniu pisali broszury i odezwy w nadziei 
że tego rodzaju broszury będą miały fakt i znalezą 
poparcie na korzyść Polski przed plebiscytem. 


Numer telef. 


1024 


x Reklamy: 0,20 zł. za wiersz mm. 
= Ogłoszenia: 0,08 zł. za wiersz mm. 


anie Berat inż. Dobrzycki, prosimy Cie, 
sji,pocd następujacem uzasadnieniem! 


Publikowaliśmy już na ten temat  przeróżaie 
opinje i zdania z tychże broszur. Obecnie chcemy 2 
wyżej zatytułowanej broszury zacytować głos Ro- 
mana Roli, gdzie tenże autor powiada co następuje: 

w +. . miljony urzędników i robotników pozo- 
stanie w Niemczech bez kawałka chleba. To zna» 
czy, ze polski robotnik będzie musiał dla -nich zrobić 
miejsce i iść o żebraczem kiju na poniewierkę". 

A dalej pisze ten autor: 

„I tąk za ciężką pracę otrzyma 
głód, bezsilność — bez pomocy i bez 
mocy". 

I znowu dalej podkreśla autor, że tak traktować 
cbywateli nie można, 

Niemcy bowiem jakkolwiek mając płacić i pła- 
cący olbrzymią kontrybucję wojenną na rzecz Fran- 
cji, Anglji i Ameryki, nie mogli się zgodzić na to, że- 
by ich koszta wydano na poczet Reichswehre, mu- 
sieli uzyskać dla siebie to (i uzyskali to Traktatem 
Wersalskim), że nie utrzymując wojska ponad wy» 
znaczonej armji Traktatem Wersalskim, musiały z 
konieczności zaoszczędzić rocznie kilkanaście miljo- 
nów marek, Znaczy to, że Niemcy okrojeni Trak- 
tatem Wersalskim co do zbroi i siły wojskowej, egra» 
niczyłi swoje wydatki na niekorzyść czyją, zaś wy- 
dawali i wydawają na korzyść własną przeto, że 
zmniejszają podatki na armje itp. I tak niesłusznie 
Roman Roła wtedy pisał twierdząc, że: „Państwo 
ich stoi dziś przed niechybnem bankructwem a po- 
wtóre, że przyjdzie tam obywatelom płacić nietylka 
przeogromne podatki, ale nadomiar złego przeogro- 
mną kontrybucję wcjenną. I tak nie będzie za co 
kupować zboża na chleb". 

Również twierdzenie Romana Roli, jakoby i po- 
datki były mniejsze w Polsce i bezrobocie było 
mniejsze, daje się chezwladnić własnem twierdze- 
niem wyżej zacytowanej broszury. Bezrobotnych bo: 
wiem u nas samych mamy przeszło 50000, zaś wy- 
emigrowanych bezrobotnych z Górnego Śląska nie- 
omai to same. 

Co do nauki dzieci i co do zasady wyluszczonej 
na 22 stronnicy wyżej wymienionej broszury: „Mund 
halten und Steuernzahlen', tak karała kultura pru- 
ska, to ów Roman Rola powinien sobie był uprzy- 
tomnić najpierw, zanim to podał do wiadomości co 
wlał atramentem na papier. Gdyż dzisiaj podatki są 
o wiele sroższe pod pewnym względem jakie były da- 
wniej. 

My będziemy posługiwali się w następnych nu- 
merach dowodami nawet z niemieckiego humorysty- 
cznego pisma, jakim był wtedy „Pieron“ i wtedy bę- 
dzie się mogła i obecna władza przekonać, jakiemi 
operowamo b'azeństwami, jakiemi pierdolami, żeby 
tviko módz dostać lud górnośląski na rzecz Polski. 
Nawet obecny poseł na Sejm Śląski Edward Rybarz 


tam robotnik 
nadziei po- 


jako długoletni redaktor i gazet katolickich i „Ga. 
zety Ludowej" pisał kiedyś, że: „Autonomia Śląska 
została raczej uchwaloną jako środek agitacyjny, ani- 
żeli jako środek do pozyskania ludności górnoślą- 
skiej dla Polski. 

Obecnie posel na Sejm Śląski Edward Rybarz 
zeszedł z trybuny publicznej i zamilkł, niechcąc od- 
powiadać na zarzuty przeciwko niemu podniesione, 
gdyż i on jako ówczesny szeł prasowy w Lomnitzu 
odegrał rolę wielce obiecującego i samego przytaku- 
jącego na korzyść komisarjatı plebiscytowego obie. 
cując w „Oberschlesische Grenzzeitung i w „Gońcu 
Śląskim" jakoteż i w „Polaku“ i „Gazecie Robotni- 
czej złate góry ludności górnośląskiej, która przy- 
padnie kiedyś do Polski, 

Tym sposobem starano się ludność górnośląską 
pozyskać dla Polski, chociaż ci właśnie ludzie po- 
winni byli wiedzięć, że Polska nowo powstała nie 
może dać tych gwarancyj za to, co ci ludzie i na pu- 
blicznych wiecach i w pismach i ulotkach opowiadali 
ludności górnośląskiej, 

Dlatego też dzisiejsza sytuacja wytężona siłą 
tych przyrzeczeń i obiecanek przedstawia się dla 
Państwa Polskiego fatalną, gdyż ludzie ci domagają 
się obecnie nawet przyrzeczeń w tychże broszurach, 
w tychże odezwach i nawet w tychże słowach wy- 
powiedzianych lub pisanych przed plebiscytem, 

Do tego nawet doszło, że Rząd Polski dał gwa- 
rancje i w przeróżnych uchwałach Rady Ministrów, 
że nikt jnny tylko Rząd Polski bierze pełną dopowie- 
dzialność za to, ca się później dziać będzie. Przy 
temu zaznacza się, że dzisiaj Rząd Polski z tychże 
śwarancyj ani joty cofnąć nie może a więc dotrzy- 
mać ich powinien. 

Z drugiej natomiast strony ten sam Rząd Polski 
prawa raz zagwarantowane powinien dotrzymać, 


Cóż to za lingwiscil 

Od czasu objęcia G. Śląska przez władze polskie 
zaczynają pewne koła polszczyć G. Śląsk na sposób 
pruskich Oberlehreröw tzn. ruguję wszystko, co 
przypominę Górnoślązakowi jego właściwości kultu- 
ralne i tradycyjne. Okazuje się jednak, że ci właśnie 
polonizatorowie nie mają żywego wybrazenia i poję- 
cia o dawniejszej pisowni połskiej, jaką się w mowie 
na G. Śląsku utrzymała, 


O umiejszościąch ludowych 

w poszczególnych państwach Europy 

Wykład wygłosił w dniu 6. stycznia 1929 roku przez 
pana Jana Kustosa. 

Żeby zrozumieć tendencję dążeń ludów w sto- 
senku do poszczególnych państw lub narodów, a któ- 
rych to ludach dziś mówić zamierzam, trzeba najpierw 
sobie uprzytomnić i umieć rozróżnić dwa systemy, 
które się w poszczególnych państwach stosuje. Roz- 
chodzi się o centralizację i decentralizację. 

Jeżeli mowa jest o centralizacji, to rozchodzi się 
w danym wypadku temu lub owemu państwu o ze- 
środkowaniu czyli o zespolonię i administracji całej 
w jedną calość bez względu na tendencję i dążenia 
poszczególnych części państwa, Tendencje takie lub 
dążenia nazywamy regionalizmem, Regionalizm ten 
uwidacznia się szczególnie w państwach  mładych, 
nowopowstałych, gdzie każda poszczególna dzielnica 
lub nawet każda poszczególna część odnośnej dziel- 
nicy, zaczyna kultywować swcje tradycje i zdobycze 
kulturalne, socialne i gospodarcze. Regionalizm oczy- 
wiście stoi w rażącęj sprzęczności z centralizacji, 
czyli z centrąlizmem, a raczej przychyli się dia drugiej 
teorji czyli do duceniralizmu lub do decentralizacji. 

Decentralizacja czyli po polsku odśrodkowanie 
polega na tem, że daje się czy to poszczególnym dziel- 
nicom pewne prerogatywy czyli pewne prawa spe- 
cjalnie lub przywileje. Przywileje tę i prawa zazwy- 
ozaj się ustanawia w specjalnych ustawach i koncen- 
truje się je pod nazwą autonomji. Autonomję taką 
uposaża się w pewnego rodzaju ciało ustawodawcze, 
co się znowu nazywa sejmem. 

Decentralizacja może mieć zastosowanie prze- 
ważnie a nawe. musi je mieć pod niejednym wzglę- 
dem z powodu utrzymania państwa, w państwach o 
większych lub mniejszych ilościach mniejszości. 

Na przykład weźmijmy Republikę Czechosłowa- 
cką, gdzie siłą utrzymania państwa poszczególne na- 
rody lub ludy zdążają jakkołwiek do utrzymania i pod- 
irzymania swych odrębności kulturalnych, socjalnych 
i gospodarczych. Na przyk'ad Słowacy ktörzv pod 
przewodnictwem swego bojownika o prawa Słowa- 
ków Ks. Prałata Hlinki od samego początku istnie- 


Tak np. już sama nieumiejętność rozróżnienia „h“ 
od „ch“ pisaniu Chebzie zamiast Hebzie, gdyż po pol- 
sku „bez“ znaczy po görnoslasku „hebz*, świadczy 
zbyt niepochlebnie dla tych polonizatoröw. 

To samo się ma z pisowanią i rozróżnianiem: 

A=o np. mszą=mszo 
Nuż zamierza się zmienić pisownię Żory na Żary 


co się pisało dawniej Zäry a .wymawieło się Żory, co 
też jeszcze w górnośląskiej mowie pozostało. 

Ci panowie polonizatorzy powinni się bliżej za- 
znajomić z językiem Reja lub Kochanowskiego, a tam 
znajdą właściwe oblicze obecnej mowy śórnaśląskiej, 
zaś dawniejszej polskiej. 

To samo będzie się miało, lecz w odwrótnej for- 
mie z Katowicami. Jeżeli się dzisiaj pewni hyperpa- 
trjoci domagają zmiany nazwy „Katowice“ na „Ko- 
towice ', to nie, jest w danym wypadku wykluczona 
hipoteza, że w odwrotnej formie dawniejsza pisownia 

Kätowice (wymawiaj) Kotowice nie utrzymał sie 
czyli się spolszczyła i zostały nie Katowice, lecz 
Katowice. 

Gdyby powyższemu chciał któś zaprzeczyć, to 
możemy służyć dalszemi dowodami np. przy pisowni 

„6°, co się wymawiało i wymawia sie na Górnym 
Śląsku tak, jak niemieckie „e“. Np. chlebedjl.b, a 
obecnie się pisze chleb=dhlib. 

Wymowa chleb pisowni chléb pozostała jeszcze 
na G. Śląsku do dziś dnia, ale tylko w pierwszym 
przypadku liczby pojedyńczej, jak to było u Reja 
i Kochanowskiego. 

A więc oberpolonizatorzy powinni najpierw wet- 
knąć swój wnosek do dzieł wyżej wymienionych pisa- 
rzy, a potem dopiero coś ludziom pisać, gdyż chać 
nie mam poza sobą ani polskiej szkoły poza sobą, to 
jednak z zainteresowania tyle się nauczylem. 


Przemyśl Naitowy na Powszechnej 
Wystawie Krajowej 

Wystawa przemysłu naftowego, podobnie jak wy- 
stawy przemysłu ciężkiego, hutnictwa oraz monopolów 
państwowych, należeć będzie do rzędu najciekaw- 
szych działów pokazowych przez swe plastyczne 
przedstawienie całokształtu pracy w tej dziedzinie 
produkcji narodowej. 

Pawilon przemysłu naftowego o zewnętrznym 
ksztalcie więży wiertniczej, mieścić w scbie będzie 
eksponaty zarówno w podziemiu jak i na parterze 


nia republiki czechosłowackiej dążą do podtrzymania 
i utrzymania i osiągnięcia autonomji z własnym 
sejmem. Chociaż bezsprzecznie Słowacy należą jak 
i Czesi do jednego szczepu czyli do jednej rodziny. 

To samo daje się zauważyć nawet w państwach 
starej tradycji. Na przykład w Republice Niemieckiej. 
Weźmijmy Bawarczyków i Prusaków. Obydwa ludy 
należą do narodu niemieckiego, czyli do szczepu ger- 
mańskiego. 

A jednakowóż każdy lud, to znaczy i Bawarczycy 
i Prusacy mają swoje odrębne tradycje i odrębne 
zdohycze kulturalne, socjalne i gospodarcze. Niema 
tam u nich ani języka pruskiego, ani języka hawar- 
skiego, gdyż obydwa narody posługują się językiem 
niemieckiem, a każdy z nich podtrzymuje swoje od- 
rębne tradycje i prawa. 

Dalej weźmijmy Szwajcarię. 
ski, ale niema mewy szwajcarskiej. Jest państwo 
szwajcarskie, ale niema narocu szwajcarskiego. Jest 
bowiem Szwajcaria podzielona na przeróżne kantony, 
z których to każdy kanton ma swoje odrębne prawa, 
odrębną nawet administrację, odrębny język urzędo- 
wy, a wszystkie te kantony należą do państwa, 
które się nazywa Szwajcarja, Weźmijmy dalej Austrję. 
Jest Republiką Austrjacka, ale niema mowy austrja- 
ckłej, gdyż językiem, którym się poslugują Austriacy 
jest język niemiecki. 

ldźmy dalej i prównajmy dwa odmiennę szczepy 
w tymże państwie będące a mianowicie Belgów, czyli 
Belgijczyków od Flamandczyków. Jest państwa 
belgijskie, ałe niema języka belgijskiego, gdyż Belgo- 
wie jako tacy posługują się językiem francuskim. Do- 
dajemy jeszcze do tego królewstwo angielskie, do 
którego również należy Irlandja z wszystkiemi jej 
odrębnościami. Przezdlugoletnie walki o wolność i 
swobodę Irlandja uzyskała pewnego rodzaju autonomię, 
chociaż należy do państwa Brytyjskiego, 

Tutaj udowodniliśmy, że nie tylko ludy a jeżeli 
chcemy to nazwać, gdzię jest mowa o Flamandczykach 
i Irlandezykach narcdami, i narody odmienne i narody 
odmienne i należące do całości z innemi ludami z ca- 
łą stanowczością domagają się już nietylko uszanowa- 
nia ich zdobyczy i tradycyj regionalnych, ale, a to 
przedewszysikiem ich zdobyczy takich poszczegól- 


Jest lud szwajcar- 
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pawilonu, który w sposób poglądowy pozwoli zwie- 
czającym dekiadnie zaznajomić się z peinym obrazem 
przemysłu naltowego i technika jego prac. ‘ Wreszcje, 
aby całość Wystawy była należycie dopelniona, czy- 
niene są już wśród przedstawicieli firm, biorących u- 
dziął w PWK., przygotowania nad sporządzeniem 
filmu ilustrującego produkcję przemysłu naftowego. 


Praca Kobiet na PWK. 


Komitet Główny z siedzibą w Warszawie komu» 
nikuje Komitetom Glównym, oraz wszys:kim osobom 
zainteresowanym, że termin nadsylania wszelkich sta- 
tystyk, wykresów itp. dla sekcji społecznej upływa z 
dniem 1: go lutego br. 


Nadesłano 


Państwowy Monopol Spirytusowy zademonstruje swa 
działalność na PWK. 


Państwowy Monopol Spirytusowy, który weżmie 
udział w Powszechnej Wystawie Krajowej obok innych 
Monopolów państwowych, Mennicy i Loterji Państwo- 
wej czyni bardzo energiczne przygotowania celem 
przedstawienia w sposób poglądowy i najbardziej 
przejrzysty wyników działalności w powierzonej so- 
bie dziedzinie gospodarki państwowej. 

Aby uprzystępnić szerokiemu ogółowi naoczne 
zapoznanie się z najważniejszymi sposobami i metoe 
dami pracy P. M. S., w pawilonie jego zademonstro- 
wany zostanie, coprawda w małych rozmiarach, pro- 
ces produkcji spirytusu i wódek we wszystkich jego 
głównych fazach, nie wyłączając sposobu butelkowa- 
nia oraz kontroli mocy. Dalej zobrazowana będzie 
graficznie za pomocą map, wykresów i tablic dzia- 
łalność organizacyjna Dyrekcji P. M, S., produkcja i 
konsumcja wyrobów Monopolu Spirytusowego a próby 
rektyfikatów uzupełniać będą zespół eksponatów . 

Całokształt działalności Państwowego Monopolu 
Spirytusowego przedstawi specjalny film, który wy: 
świetlany będzie na Wystawie. 


w Drukarni „VIT A", Katowice. — Redaktor 
odpowiedzialny: Jan Kustos, Katowice. 


nych ludów jako całości, to znaczy, żeby te zdobycze 
i te odrębności, państwa przestrzegały i szanowały, 
dla tych ludów, którew danym państwie się znajdują. 

A. więc mamy do czynienia już nietylko z mniej- 
szościama narodowemi i ich tendencjami, ale z mniej. 
szościami nawet ludowemi. 


Wezmijmy więc te mniejszości ludowe pod uwagę. 
Dla nich dotychczas nie było żadnych uprawnień w 
traktatach międzynarodowych, gdyż mowa w tychże 
traktatach jest tylko o mniejszościach narodowych. 
Pierwszy wyłom pod tym względem zrobiła Konwen- 
cją Genewska, Jednakowóż wyłom ten jest tylko 
rełatywnym, gdyż tam też tylko mówi się o mniej. 
sześciach narodowych, to znaczy o mniejszościach 
polskich lub nremieckich, a niema żadnej wzmianki 
o mniejszościach górnośląskich w ścisłem tego słowa 
znaczeniu. Jednakowóż, znajdujemy tam wyrazy pod 
pewnym względem już określające tą mniejszość 
ludową, gdyż tam jest mowa o Górnoślązakach po 
francusku „Le Haute-Silesiens“. 

Ale do urzeczywistnienia dążeń tych mniejszości 
ludowych służą nam inne dowody, które możemy po- 
przyć całym szeregiem faktów, od czasów dawniej- 
szych a szczęgólnie od czasu zakończenia się wojny 
światowej, 

Przed wojną np. w państwie austro-węgierskiem, 
które to państwo składało się z mniejszości nietylko 
narodowych jak np, Węgrów, Czechów, Polaków, ale 
nawet ludowych, Na przykład ze Ślązaków, pod 
zaborem austriackim na Śląsku Cieszyńskim, dalej 
Słowaków i Słoweńców. Wtedy jednakowóż te mniej- 
szości ludowe szły razem z mniejszościami narcılo- 
wemi, niecheae utrudn'ać, sytuacji tymże mniejszo- 
sciom, Naprzyklad Ślązacy ra Śląsku Cieszyńskim 
szli razem z Polakami z zaboru austrjackiego, Slo- 
weńey i Słowacy szli razem z Czechami, 

To samo się miało z Górnoślązakami przed wojną. 
Górnośląscy posłowie nie holdvjacy zasadzie niemczy- 
zny skupiali się i łączyli się na lerenie parlamentar- 
nem to znaczy w sejmie pruskim i parlamencie nie- 
mieckiem z pesani polskiemi z poznańskiego i Pomo- 
rzą w takzw. Kole-Polskim. 

Ciąg dalszy nastąpi. 


Eine Beilage des „Głos Górnego Slaska“, weiche zur Aufdeckung u. Belegung ieglicher Mißstände dient 


Französische Gesinnungsschnüffelei in Oberschlesien 

Da die Franzosen im Elsass eine Schlappe nach 
der andern erleiden und sich mit den Elsässern keinen 
Rat wissen, versuchen sie die Bestrebungen der 
Elsässer a conto der Deutschen zu buchen. Wir 
haben Zeugen (und zwar frühere deutsche Beamte, die 
von Oberschlesien nach dem Elsass versetzt worden 
sind), welche uns bewiesen haben, dass die Franzosen, 
sobald der Weltkrieg aufgehört hat, im Elsass die- 
selbe Taktik eingeschlagen haben, wie unsere Hyper- 
Patrioten aus den andern Regionen Polens in Ober- 
schlesien, s 

Die Franzosen wissen ganz genau, dass man sie 
in Oberschiesien Dank ihrer Raubwirtschaft in den 
Gruben der Skarboferme in Oberschlesien genug hat. 
Deshalb-versuchen sie in ihrem hyperpatriiotischen 
Zeitungen in Frankreich eine Verbindung zwischen 
den Elsässern und den Oberschles'ern herbeizuführen, 
Vorläufig haben die Franzosen Anspielung ange- 
macht, auf eine gewisse Zusammenarbeit zwischen 
dem Elsässer Heimatbund und dem Deutschen Volks- 
bund in Oberschlesien. 

Die Franzosen vergessen aber, dass die Bestre- 
bungen der Oberschlesier in Oberschlesien und die 
. Bestrebungen der Elsässer im Elsass weder mit dem 
"Deutschen Volksbund, noch mit den Heimathund im 
Elsass etwas Gemeinsames haben. Was und ob der 
Heimatbund im Elsass etwas zugunsten des Deutsch- 
tums tut, wissen wir nicht. Wir bezweifeln es aber 
stark, zumal wir die Methoden der Franzosen ganz 
genau kennen. In Oberschlesien haben wir noch nie 
gehört, Cass sich der Volksbund zugunsten des Ober- 
schlesiertums eingesetzt hat. Im Gegenteil vertritt 
einer der Führer des Volksbundes Abg. Ulitz einen 
Standpunkt der nicht conforme mit den Bestrebungen 
der Oberschlesier geht. Seine Taktik und seine Metho- 
den gehen und zielen dahin, dass der Volksbund zur 
Wahrung der deutschen Minderheit ist, womit die Be- 
wegung der wahren Oberschlesier nichts zu tun hat. 

Es ist merkwürdig, dass die „Polonia“ in ihrer 
Nr. 8/29 auf diesen Zinober der Fr zosen reingefal- 
len ist. Selbst die „Zachodnia”, das grösste Hetz- 
blati in Oberschlesien nimmt von den Mutmassungen 
der Franzosen keine Notiz. Sie tut es vielleicht des- 
halb nicht, weil sie schon einige Male über die Miss- 
wirtschaft der Franzosen auf den fiskalischen Gruben 
(Skarboferme) in Oberschlesien gegeisseit hat. 

Dass Korfanty auf einmal seine Front zugunsten 
der Franzosen gewandt hat, wundert uns nicht, zur 
mal er immer mit den Franzosen geliebäugelt hat. 

Jedenfalls möchte man in Obersch!esien wieder 
gern eine Sensation habn, was sich aus der Notiz der 
„Polonia“ sehr leicht herauslesen lässt. 


. 

„Pierońskie naśienie krzyżackie”, so sprach der 

Direktor der dortigen Dolomitenlirma über die Ober- 
schlesier in Anwesenheit eines Oberschlesiers 

Auf deutsch heisst das „pieronische Kreuzritterbrut“. 

Der Herr Direktor hat die Delomitenfirma in 
Imielin so fein verwaltet dass selbst die „P. Z.“ 2 Mal 
sich gezwungen sah, das Unternehmen zu kitzeln, 
Erst als sich nach der 2. Notiz ein Inserat dieser Firma 
auf ein Viertel Seite in der „Zachodnia“ gezeigt hat, 
wurde die „Zachodnia“ mäuschenstill. 

Wir fragen die Inhaber dieser Firma an, ob sie 
noch weiter den Direktor dort dulden will. Tut sie 
dies, dann kann sie auch für die Folszn unter der 
Leitung dieses Direktors die Verantwortung tragen. 
Die Oberschlesier brauchen sich den Ausdruck eines 
solchen zugewanderten Kleinpolen nicht gefallen 
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lassen, denn der betreffende lebt ja von dem Brot des 
oberschlesischen Volkes. Wir brauchen uns von den 
eingewanderten Elementen solche Ausdrücke nicht 
gefallen lassen. Vielleicht sieht sich die Angelegen- 
heit der Wojewode an. 

Imieliner, wenn die Wahlen kommen, dann stim- 
met bestimmt alle für die Sanacja denn wenn die 
Sanacja siegen wird, dann werden solche Elemente 
noch mehr kommen. Die Deutschen haben uns wenig- 
stens Grosspolen genannt, die Polen nennen uns aber 
„pieronische Kreuzritterbrut". 

Also Vorsicht, Panie Dyrektorze! Denn die 
Langmut des Oberschlesiers hat auch seine Grenzen. 


Vielleicht kümmert sich darum die 
Kattowitzer Postdirektion?! 

In Imielin ist ein Verwalier des dortigen Post- 
amtes (kierownik poczty) der nicht nur bei der dor- 
tigen Bevölkerung Unzufriedenheit erwirkt, sondern 
auch eine Frau hat, welche wahrscheinlirh I, V. arbei- 
tet. Kommt der „Gios G. ŚL" an, so packt sie das 
Poket auf und befördert erst dann die Zeitungen an 
die Listonosze. Vielleicht sieht sich die hiesige Post- 
direktion die Angelegenheit dort näher an, denn wir 
haben einen Zeusen dafür der uns das "bestätigen 
kann, dies wahr ist. Solche Methoden kannten wir 
bis jetzt nicht. 


IstdaseineRechts-u.Gesetzesachtung? 
Wir haben vor einigen Monaten berichtet, dass 
die Finanzämter der Wojewodschaft Schlesien unbe- 
rechtigter Weise von den Geistlichen die Kommunal- 
steuern einziehen, zumal einer der Geistlichen und 
zwar Plarrr Kurpas aus dem Rybniker Kreis den Pro- 
zess vor dem Najwyższy Trybunał Administracyjny in 
Warszawa gewcnnen hat, in dem erklärt wird, dass 
die Geistlichen in den ekemaligen Preussiscken Teil- 
gebieten keine Komrmunalstcuern zu zahlen brauchen. 
Das Finanzamt Rybnik hat auch einige Wochen 
später dem Herrn Piarrer IGurpas die bereits einge- 
zahlten Kommunalsteusen dem Piarrer Kurpas zu- 
rückerstattei. Merkwürdiser Weise kümmert sich 
wiecerum und speziell das Finanzamt Rybnik um die- 
ses Urteil gar nicht. Es zieht wiederum von der 
Geistlichkeit dieselben Steuern ein, trotzdem dieses 
chen erwähnte Urteil bereits rechtskräftig ist. Solche 
Urteile müssen von jedem, also auch von der Finanz- 
behörde respckiiert werden, 
Wir erfahren noch dazu von gewiss-r Seite, dass 
die Finanzabteilung jegliches Urteil individuell be- 
handelt und auf dem Standpunkie steht, dass wenn 
auch in Fällen dieselben Streitirsgen vorliegen 
und ein Fall ausgeklast ist, zugunsten des 
Klägers, so soll jeder einklagen. 
Dieser Sianlsunkt ist zu verwerfen, denn nicht 
jeder bat den Mel und das Geld dazu, um einzuk'a- 
gen. Aber auch dazu kraucht dies hier nicht zu gel- 
ten, denn Piarrer Kurzas hat das Urteil zu seinen 
Gunsten erwirkt und man will trotzdem disses Urteil 
nicht beachten. 
Wir werden runmehr mit schw en Haubitzen 
auffahren, denn nicht rur wir sind dazu ca, Urteile 
pelnischer Gericht zu keachten, sondern auch die Be- 
hórden und sie vor alem, denn wie kann eine Be- 
hörde von den Bürgern verlangen, dass sie die Bzhórde 
selbst Urteile polnischer Gerich'e nicht achtet. 
Behörden haben dafür zu sorgen! 
Nachdem man uns von gewisser antlicher Seite 
kitzeln will werden wir diese Stelle nicht mehr mit 
Handschuhen anfassen. 
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Wir wollten mit den Behörden arbeiten in gutem 
Einvernehmen. Nachdem man uns aber von hoher 
Stelle vor den Kopf gestossen hat, so ist es erklärlich, 
wenn wir jetzt alles, was wir wissen, an die grosse 
Glocke bringen. Jetzt wird es uns gleichgültig sein, 
mit legalen Mitteln den Behörden die Strenge zu un- 
terbinden. 


Also wir werden anfangen! 


Die Eisenbahnfachverbände schlafen! 

Der grösste Teil von den höheren Stellen in der 
D. K. P. und auf den Aemtern, ist schon von Nicht- 
Oberschlesiern besetzt. Jetzt sollen noch cie gróss= 
ten Stationen mit Nicht-Oberschlesiern besetzt wer- 
den. Ausserdem werden immer mehr Nicht-Ober- 
schlesier als Fahrdienstleiter ausgebildet, damit auch 
von diesen Stellen die Oberschlesier verschwinden 
sollen. 

Die hiesige D. K. P. erlaubt sich immer mehr une 
gerechter Weise die Oberschlesier in schlechtes Licht 
zu stellen und Oberschlesier werden ungerechter- 
weise nach den weitgelegensten Stationen versetzt, 
wo sie 5—8 Stunden zur dieser Dienstleistung fahren 
müssen. 

Trotzdem unternehmen diese Verbände nichts 
gegen diese ungerechten Massregelungen. 

Ausserdem sehen diese Verbände mit Vergnügen 
zu, wie den Eisertahnern Monat zu Monat neue 
Sanmlunsen für Privatzwecke abgezogen werden. 

Auch die ungerechlerweise pensionierten Eisen- 
bahner haben sie nicht unterstützt liessen diese Leute 
monatelang hungern und durch die Verbände wurde 
zugeraten, die Deklarationen von der D. K. P. zu ver- 


zichten. i 
Deshalb raus aus den Verbänden. Zahlt keinen 


Greschen mehr für solche Verbände. 
Hanys z Kociej Górki. 


Zwei Kategorien von Eisenbahn- 
beamten bei der hiesigen D. K. P. 


So mancher wird meinen, dass dieser Artikel 
nicht auf Wahrheit beruht und tatsächlich ist es doch 
war. 

Wenn sich jemand überzeugen will, so kann er 
das feststellen, auf dem Bahnsteig oder in der Stadt, 
Der Unterschied ist dieser, dass die Zugewanderten 
an der Eisenkahnerumiform einen hohen Samtkragen 
traten, dagegen die Oberschlesier keinen Samtkragen 
haben, Diesen Untersrhied muss es hier in Polnisch- 
Oberschlesien geben, denn sonst würden die Leute 
nicht unterscheiden können, wer eine hohe Schulaus- 


bildung besitzt und wer nicht, 
Gustlik z Radja. 


Was sich Eisenbahner munter erlauben 

Einen sehr unangenehmen Vorfall erlebte am 
Montag dieser Woche in der Mititassstunie der 
Maschinensetzer V. Kolodziej aus Nikolai, der seit 
7 Jahren die Strecke Nikclai—Kattowitz auf Menats- 
karte befährt. In Brynow stieg ein Schafiner ein, um 
die Fahrkarten zu kontro’lieren. Als er die Monats- 
karte des Maschinensetzers, die unten am Rahmen 
unters-hrieben ist, besab, drehte er sie plötzlich ge- 
wallis, dass sie aufging. Dann nanm er die Monats- 
karte wie die Photographie heraus und warf den 
Rahmen zum Fenster hiraus. Der Fahrgast liess sich 
ein derartiges ungebiihrl'ches Benehmen natürlich 
nicht bieten und es entsnann sich eine ziemlich laute 
Auseinandersetzung, die beim Diensthabenden in 


Kattowitz endele. Dieser gab nämlich dem Fahr- 
gast recht, denn war der Rahmen nicht in Ordnung, 
so musste er laut Vorschrift beschlagnahmt und in 
Kattowitz bei der Dienststelle abgeliefert werden. 

Die Eisenbahndirektion wird gut daran tun und 
ihrem Fahrpersonal mehr Instruktionsstunden geben 
müssen, damit sie belehrt werden, dass solche 
Schikanen gegenüber dem Publikum nicht angebracht 
sind. 


Und er (der Seinise) kam zu den Seinigen und die 


Seinigon haben ihn nicht aufgenommen 

So lesen wir beim hl. Jchannes im 1. Kapitel. 

In Nowy-Bieruń ist ein Schulleiter, Kamski mit 
Namen, den auch die Leser des „Głos G. $L“ kennen. 
Kamski hat mit ganz Nowy-Bieruń Krieg fihren wol- 
len, wie Leszczyński in Kopanina. Leszczyński flog 
aus dem Dienst heraus, und erhielt letztens 1 Monat 
Gefängnis wesen Beleidi igung, nachdem ihm vorher 
die Amnestie ven 3 Monaten Gefängnis wegen Biga- 


mie gerettet hat. Kamski hat endlich eingeszhen, 
dass er den Kampf mit den Bürgern von Nowy- 
Bierun verlieren wird, so wie sein Generalhaupt- 


stäbler Mis, der bereits auf der Trunkenboldliste ist. 

' Deshalb machte sich Kamski auf und ging, aber 
nich! etwa zu dem Zw. Pow. Śl., sondern auf die ulica 
Sobieskiego in Katowice, in das Bureau des Naro- 
dowy Zw. Pow. {Richtung Korfanty) und bat. um 
gütigste Aufnahme, in den Verband wo er abgeblitzt 
wurde. 

Denn leider gibt es auch in der „Polonia“ so viel 
Oberschlesier, die man mit den 5 Fingern aufzählen 
könnte, alles andere sind „swoi. Aber auch die 
„swoi wollten ihn nicht haben. Also zog Kamski 
nach Nowy-Bierun von damen. 

Panie Kamski, so weit sind Sie gekommen. Po 
polsku heisst das: „Dłużej klasztora, niż przeora". 


Auf nach Peru! 

Die Bank Gospodarstwa Krajowego hat für die 
polnischen Emigranten in Peru 500 000 Hektar Urwald 
gekauft. Im ersien Jahr sollen 150 Familien dorthin 
auswandern, um die Urwälder auszurodern. Wenn 
die polnische Regierung i000 Familien dort ansässig 
macht, so erhält jede Familie 30 Hektar Wald samt 
den Geräten umsonst. 

Man sieht aus obigem, dass die Ra Regie- 
rung nicht im Stande ist, ihre eigene Bevölkerung zu 
ernähren, andererseits aber keine Mittel und Wege zu 
finden weiss, um das brachliegende Land in den Ost- 


gebieten Polens zu kultivieren. Fände sie diese Mit- 
tel, so brauchte sie eine Ansiedlung der polnischen 
Bevölkerung jenseits des Ozeans nicht zu suchen. 

Einige hyperpatriotische Hetzapostel Polens wol- 
len sogar einen Teil der früheren deutschen Koelo- 
nien in Afrika haben, obwohl gerade diese Leute nicht 
wissen, was si mit der Bevölkerung Polens anfangen 
sollen. 

Aber es wird gehetzt, damit die Bevölkerung von 
der Not und dem Eler* nicht allzuviel erfährt. 


Alle völkischen Minderheiten 

(mniejszości ludowe) rühren sich 

Der Vorkämpfer für die Rechte der Elsässer 
Abbe Hacsy schreibt über die Franzosen im „Elsässer 
Kurier” folgendes: 

„Lange genng haben wir diese fremden Herren 
in das Land kommen sehen, die sich an den wohlge- 
deckten Tisch setzen, während die Kinder des Lan- 
des verpflichtet sind, die Rolle der Diener zu sipelen". 

So nennt ein wahrer Elsässer die Franzosen, wel- 
che schon seit dem November 1918 nicht nur als Be- 
amte selbst kommen, um die Elsässer zu verdrängen, 
sondern noch dazu ihre Mariannes aus Paris, Mar- 
seilies, Toul mitbringen, die dann als Stenotypistin- 
nen im Elsass tätig sind. 

Und dasselbe schreibt der Führer der Slowaken, 
Herr Pralat Hlinka im , Slovak“ den Czechen, als 
diese den slowakischen Abg. Tuka verhaftet haben: 

„Beireit den Tuka oder sperrt uns alle ein. Für 
die Tausenden katholischen Slowaken wir des Keinen 
Platz in euren Gefängnissen geben.“ 

So arbeiten dort die Führer der völkischen Min- 
derheiten. Was tun denn unsere oberschlesischen 
Volksvertreter im schlesischen Sejm, was tun unsere 
oberschlesischen Geistlichen, Rechtsanwälte, Aerzte, 
die völlig unabhängig sind? — Die schlafen und dul- 
den es, wie man mit dem oberschlesischen Volke 
Schindluder treibt. — Statt für das Volk einzutreten 
ruhen sie auf den unverdienten Lorbeeren! 


Endlich rausgeschmissen! 

Am vergangenen Sonntag fand eine Tagung des 
Pressesyndikats für Oberschlesien und das Dom- 
brauer Kohlenbeckens statt. Als Hauptpunkt war die 
Wahl des neuen Vorstandes. Mit aller Macht und 


sämtlichen Instrignen, wollte durchaus Rumun, der 
der „PolskaZachodnia” 


ersten 


Chefredakteur zum 


Jedoch ist ihnen dies 
nicht gelungen. denn an diese Stelle wurde Dr. Dom- 
browski der Direktor der „P. A. T.“ gewählt. 
Ferner wurde auf Antrag des Dedakteur Miedzin- 
ski („Kurjer Ślaski”, N. P. R.) der Pressereferent der 


Vorsitzenden gewählt werden. 


Wojewodschaft Schlesien, Redakteur Przybyła Jan 
aus dem Verbande ausgeschlossen, und seines Mit- 
gliedsrechts als verlustig erklärt. Die Motive dazu 


waren; dass 

1. Ein Mitglied des Pressesyndikats in erster Linie 
Redakteur sein muss und zwar das Amt des Redak- 
teurs als Haupteinnahmequelle ausnützen soll, 

2. Deshalb, weil Jan Przybyła oppositionell die 
Presse durch Beschlagnahmungen unterdrückt hat. 
Nach dieser Niederlage verliess Jan Przybyla die Ver- 
sammlung. 

Vielleicht wird Rumun mit dem Pressereferenten 
Przybyła ein neues Syndikat und zwar nur für die 
Samatoren Redakteure gründen, um dadurch Pipin 
dem Kleinen ein neues Blatt in den Lorberkranz für 
seine Verdienste einzuflechten, 

Man sieht also’ dass doch der gesunde Gedanke 
in dem Pressesyndikat gesiegt hat. Zu bemerken wäre 
noch, dass in der letzten Sitzung dieses Sydikats dem 
Rumun vorgeworfen worden ist, dass die Verhand- 
lungen mit dem deutschen Pressesyndikat deshalb ge- 
scheitet sind, weil Rumun die Verhandlungen geführt 
hat, der bekanntlich als Deutschenfresser gilt. i 
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KINO 


KATOWICE 
ul. Poprzeczna 17/19 


2168 


| Restauracja; 


poleca 


) znakomicie pielęgnowane piwa 
w syiomach, likiery i wódki. 


Floege Maaster 


RET kaner 
Najlepsze Kimo Górn. Slaska 
Katowice 
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